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IRYER TEATRALNY LIWSKI
W y c h o d z i w  d n ie  p rz e d s ta w ie ń  p o lsk ic h . C en a  eg zem p larza  
4 c n t. P rz e d p ła ta  w y n o s i ro czn ie  4  z łr .,  p ó łro c z n ie  2 z łr .  

k w a r ta ln ie  1 z łr . ,  m ie s ię c z n ie  35 cen tó w .

Z teatru polskiego.

Przedstawienie z środy, dane na uczczenie uro- 
czystos'ci 3. mja wypadło świetnie. Licznie zgroma­
dzona publiczne ść z przyjemnością przypatrywała się 
Krakowiakom i G óralom , odegranym z życiem i hu­
morem i hucznemi przyjęła oklaskami obie uwertury, 
tudzież obrazy: .Kościuszko pod Racławicami- i -Apo­
teozę ' konstytucyi 3. maja. Szczególnie podobał się 
ten ostatni obraz ta k ,  że kurtyna trzykrotnie musiała 

się podnosić, a publiczność nieustającemi oklaskami 

witała po trzykroć boginię wolności, do której wzno­
siła oczy gromadka ludzi klęczących u jej podnóża. 

Obraz ten był z gustem ułożony.
W  końcu wywołano p. Miłaszewskiego.

W iadom ości tea tra lne  i artystyczne.

—  Z K r a k o w a .  Farsa hr. Fredry (syna) p. t. 
„Consilium  facu lta tis“ dobrze została przyjętą przez 
publikę krakowska. Uśmiano się do woli z tej drob­
nostki, zalecającej się przedewszystkiem świeżym hum o­
rem tak różnym od hum oru i dowcipów jakiemi się 
posługują zazwyczaj -nasi- dramatyczni pisarze, którym 
każdy dowcip dobry, jeźli nim tylko można rozru­

szać —  galerję.
  Z G n i e z n a  donoszą, iż bawiące tam towa­

rzystwo dramatyczne p. Nowakowskiego, dało już kilka 
przedstawień, między innemi: „H alszkę  z Ostroga“ 
„M ieszczan i K m io tk ó w „ F r o u - F r o u “.

—  Z W a r s z a w y .  Panna Kwiatyńska debiuto­
wała na scenie Warszawskiej po raz trzeci w  H elenie 
de la Seigliere, w roli tytułowej. W  roli tej w ogóle 
trudnej i mającej sytuacye, z których i doświadczone

P rz e d p ła tę  p rzy jm u je  k a ż d e g o  d n ia  K a sa  te a tru  p o lsk ieg o  
w  g m ach u  te a tra ln y m  — ra n o  o d  10 do  12, p o  p o łu d n iu  

o d  3 do  5 te j.

nawet artystki nie wychodziły bez szwanku, gdzie 
trzeba umieć delikatnie powiązać odcienie dystynkcyi 
nadanej margrabinie przez autora, z jej naturalną pro­

stotą i uczuciem dla młodego plebejusza, nie wszędzie 
potrafiła artystka przebyć szkopuły, jakiemi ta rola 
od początku do końca jest przepełnioną. Uwaga ta 
tyczy się szczególnie aktu 2go, lecz za to w akcie 
trzecim, w scenie niezmiernie trudnej, bo sentymentalnej 
skazującej heroinę na milczące i pozbawione wszelkiej 
akcyi, słuchanie sążnistej, romansowej tyrady, jej ple- 
bejuszowskiego wielbiciela, okazała tyle prawdy, swo­

body, uczucia i życia, iż chwilę te uważać było można 
za przesilenie w jej karjerze dramatycznej; tutaj bowiem 
stwierdziła artystka, iż posiada rzeczywisty ta lent dra­

matyczny.
Z powodzeniem grają w Warszawie komedyjkę 

z francuskiego p. t. „Post scriptum“ . Przedewszystkiem 
do powodzenia przyczyniła się wytworna gra pni [Mo­

drzejewskiej'
Nie długo już, skutkiem wyjazdu na trzymiesię­

czny urlop pani Modrzejewskiej, oraz pp. Królikow­

skiego i Rapackiego, którzy na krócej wprawdzie, 
lecz także się oddala , dział serjo dramatyczny na tamtej­
szej scenie, ulegnie pewnej stagnacyi. Zresztą i wido­
wiska teatralne przesiedlą się zapewne na sezon upa­
łów do letniego, w ogrodzie saskim teatru, gdzie już 
z natury rzeczy, lekka opera i lżejszy jeszcze balet, 
wspierane komedyą, także lekkiego, krotochwilnego 
nawet zakroju, zajmą przeważne stanowisko. Tak więc 
ni dziw że publiczność, tak skwapliwie wciąż jeszcze 
podąża na Hamleta, w którego przedstawieniach tak 

długa nastąpi przerwa. Dla pocieszenia jednak coraz 
liczniejszych wielbicieli Szekspira zawiadomiono, że 

w przyszłorocznym sezonie ukaże się na scenie tam-



tejszej, podobno także pierwszy raz na benefis p. Mo­

drzejewskiej, szekspirowska Kleopatra która jest jed ­

nym  z cenniejszych klejnotów w  djademie chw ały  

albiońskiego arcy -  dramaturga.

Opera m iejscow a, po odjeździe trupy w łoskiej, 

podwaja usiłowania ażeby wystarczyć wymaganiom  

publiczności. Obecznie personel jej zajęty jest przy­

gotow aniam i do wykonania dwóch, bardzo starych —  

lecz i bardzo pięknych oper: -Cyrulika Sewilskiego*

i »Fra - Diavola.* W  obydw óch tych, tak różnych 

zresztą partyeyach, partye tenorow e śpiew ać będzie 

p. Filleborn. Trzeba wyznać, że obecny personal 

opery, dotkliwą poniósł stratę przez wystąpienie z jego 

składu panny K wiecińskiej, która lubo nie była pierw­
szorzędną śpiewaczką, zostawiła jednak po sobie cały 

szereg ról w ażnych, tem  trudniejszych do zastąpienia, 

l e  panna Kwiecińska śpiewała w najrozmaitszym ro­

dzaju —  zarówno w serjo dram atycznych operach, 

np. w  Fauście, Halce, Trawiacie, jak również w ope­

rach kom icznych, i w operetkach Offenbacha i Sup- 

pego. Dziś, głów ną część repertoaru po tej śpiewaczce, 
która pożegnała W arszawę koncertem , w  zeszły w to­

rek w ieczorem , w sali resursy obywatelskiej, zupełnie 

prawie pustej, —  wzięła na siebie panna W ojakowska 

artystka młoda wprawdzie i dość inteligentna nawet 

lecz z głosem  dotąd niewyrobionym  i pozbawionym  

rozciągłości potrzebnej, a nawet i siły do ról w aż­
niejszych.

—  Rezultat w trzech przedstawień am atorsko- 

scenicznych, danych w gm achu warszawskiego tow a­
rzystwa dobroczynności, na korzyść ubogich zostają­
cych pod opieką tegoż towarzystw, w  dniach 14 , 
i 2 9  marca r. b., jest nastąpujący: Przychód :

pierwsze przedstawienie rs. 3 6 8  kop. 8 5 1/0 , drugie 

przedstawienie rsr. 3 0 9  kop. 3 2  V, trzecie przedsta­
w ien ie rs. 1 7 5  kop. 2 . razem rs. 8 5 3  kop. 2 0 .  A że 

wydatki, jako t o : odnow ienie dekoracyj, orkiestra, o ś­

w ietlenie, druk biletów , programów' i inne w ynosiły  

rsr. 1 7 9  kop. 6 4 , czysty dochód przeto czvni rs. 6 7 3  
kop. 5 6 .

Polscy artyści na wystawie wiedeńskiej.

N a obecnej wystawie obrazów we W iedniu liczącej 
przeszło 700 okazow, obrazy polskich m alarzy niepoślednie 
zajm ują miejsce. Już to  samo, że akadem ia sztuk pięknych 
zakupiła dwa obrazy polskich artystów  św iadczy, że nie 
jesteśm y najgorzej reprezentow ani na onej wystawie.__

Wyszczególnione przez akademię obrazy wyszły z pod 
pędzla B rand ta  i Lofflera. Pierwszy dał obraz p. n. „P rze j­
ście jazdy  polskiej pod Czarneckim do Iiitlandyi w. r. 1658„ 
drugi: „Książe A lba na zamku w Rudolstadzie w r. 1 5 4 7 “

Obraz B randta, bawiącego w M onachium , należy do 
najlepszych utworów tego artysty . P rzejście konnicy przez 
zatokę m orską oddane z m istrzow ską prawdą. Czarniecki 
stoi nad brzegiem, otoczony oficerami i żołnierzami i ład 
wprowadza w nadchodzące szyki. W szystko się odbywa 
w porządku, widać to  po minie wojewody, lubo czas nagli, 
gdyż zdała widać dym i ogień, znaki walki piechoty ra- 
kuskiej z Szwedami. N a obrazie B raud ta panuje ruch 
i życie , pojedyncze grupy z podziwienia godnem wykoń­
czeniem są oddane; a ubolewać trz e b a , że a r ty s ta  trochę 
po macoszemu się obszedł z Czarnieckim : P o lak , znający 
fizyonomię jego natychm iast pozna na obrazie wielkiego 
wodza, lecz dla obcokrajowców Czarniecki B rand ta  niczem 
się nie różni od innych oficerów polskich. Niem ielibyśm y 
nic do zarzucenia , gdyby a rty s ta  obraz swój nazwał pej- 
sażem , ubarwionym rozm aitem i figuram i, ale skoro nadał 
obrazowi nazwę „pochód Czarnieckiego11 każdy ma prawo 
widzieć na obrazie samego Czarneckiego w wydatnych ry ­
sach , bo inaczej całą konnicę polską wraz z Czarneckim 
uważać tylko trzeba za rzecz podrzędną na obrazie.

P. Leopold Loffler, mieszkający w W iedniu , nie 
obrał sobie przedm iotu z historyi polskiej do obrazu histo­
rycznego, z czego mu bynajmiej zarzutu robić nie myślimy. 
Do rozszerzania sławy sztuki polskiej przyczynia się a rty sta  
polski bardziej może utworem dla zagranicy przystępniej­
szym aniżeli utworem rodzim ym , do którego cudzoziemiec 
potrzebuje dopiero szerokiego i długiego kom entarza. K o­
loryt obrazu Loefflera je s t ta k  żywym, lubo wolnym od 
wszelkiej ja sk ra w o śc i, że n ik t go na wystawie przeoczyć 
nie może. Przedm iot obrazu je s t historyczny, osoby wystę­
pujące są nawet wiernie portretowane. Książe A lba siedzi 
przy śniadaniu w zamku R udolstadzkim  w towarzystwie 
księcia Brunszwickiego i dwóch synów. W tem  w pada do 
sali hrabina K atarzyna z S chw arzburgu . m aiąc za sobą 
orszak uzbrojonej służby i żąda od Alby podpisania rozkazu, 
aby wojska hiszpańskie zwróciły zabrane je j poddanym 
kosztowności. A lba odcięty od armii i zagrożony przez 
służbę dworską musiał podpisać ów rozkaz. Na -twarzy 
hrabiny widać oburzenie z powodu grabieży, jak iej się do-



puściło wojsko, i postanowienie uzyskania popdisa, A lba nie 
może być panem  przelęknienia i zmięszania, a  książęta 
Brunszwiccy podziwienia. Nieco więcej grozy w tw arzy 
Alby nie zaszkodziłoby obrazowi, a odwaga hrabiny zyska­
łaby przez to  na znaczeniu. Jedną z najlepszych figur obok 
starego księcio Brunszwickiego je s t  paź, trzym ający pióro 
i a tram en t w pogotowiu do podpisu. Dowódzca straży  
dworskiej, rozkazując jej stanąć we drzw iach, robi ruch 
nieco sztywny i niezdradzający gotowości pojm ania Alby 
w razie oporu. P raca p. Loefflera bardzo sumienna, je s t 
dalszym dowodem wysoko rozwiniętego ta len tu  arty sty  
tego.

Z innym jeszcze „ A lb ą “ spotykam y się na wystawie? 
w rysach bardzo podobnym do „A lb y “ Loefflera. P . A bra  
mowicz wystawił obraz z ostatnich chwil życia Egmonta. 
Biskup na kolanach prosi nieugiętego pełnomocnika H isz­
panii o życie Egm onta w chw ili, gdy już pod s traż ą  wy­
prow adzają więźnia na rusztowanie. A lba  je s t jedyną 
w ydatną postacią obrazu, a za Egm ontem  nadarem nie się 
oglądamy. J e s t  to  utw ór pierwszy początkującego artysty  
i za tak i też go bierzemy.

M iłą niespodziankę sprawił p. F loryan  Cynk Polakom 
bawiącym w M iedniu obrazem sw oim : „Tajem ne widzenie 
się arcyksięcia W ilhelm a z królową Jadw igą14, — mówimy 
Polakom , bo cudzoziemiec widzi na płótnie tylko schadzkę 
p ary  zakochanej. W  piersiach P alaka ciśnie się jedno 
wspomnienie po drngiem . Już za panowania Jadwigi poli­
ty k a  g rała  główną rolę w zawieraniu m ałżeństw  między 
osobami rodzin królew skich. Jadw iga kochała arcyksięcia 
W ilhelm a, którego po 11 -letnich zaręczynach m usiała po­
rzucić, aby pójść za  Jagiełłę. In te res Polski wymagał 
związku tego, a Jadw iga poddała się obowiązkowi wład­
czyni. Z tern, czego oczywiście a rty sta  na obrazie nie 
mógł umieścić, wiąże się świetna epoka dziejów polskich. 
Obraz wprowadza nas do refek tarza u X X . Franciszkanów  
w Krakowie. A rcyksiążę W ilhelm w przebraniu braciszka 
dostał się do refektarza. Zastajemy go pod wrażeniem 
opowiadań Jadw igi, zdającej sprawę z przeszkód jakie 
zachodzą przeciw ich małżeństwu. Jadw iga zdaje się skoń­
czyła, bo wskazuje ręką na krzyż Zbawiciela, z lekka do­
tykając  arcyksięcia, który nic nie widzi i nie słucha, i jakby 
w m yślach tylko zatopiony. Dram atyczność sceny podnosi 
jeden z braciszków’ podsłuchujący przy drzwiach rozmowę 
Jadw igi z W ilhelmem. W ykonanie obrazu nie we wszyst" 
kiem odpowiada pięknej myśli, jaka przewodniczyła artyście' 
P ostaw a arcyksięcia. je s t  postawą złamanego kochanka, 
lecz w Jadwidze skreslił Cynk nie ty le kob ie tę , ile kró-

lowę > a  przecież — jak  tradycya utrzym uje — Jadw iga 
po schadzce w refektarzu  wprowadziła W ilhelm a potajemnie 
do zam ku krakow skiego, co nie byłoby dowodem braku 
sym patyi dla arcyksięcia. .

D r o b n o s t k i .

S ł o w i a ń s k i e  t o w a r z y s t w o  śpiewaków 
w W iedniu da 4-go m aja wielki koncert na korzyść swego 
dyrektora, profesora F o rc h tg o tt’a. Do programu tego kon­
certu wejdą pieśni wyborowe wszystkich ludów słow iań­
skich.

*-*ba p o ł ą c z o n e  p e g a z y  W incentego P i l z a , 
k tóre usunięte były z gmachu opery w W iedniu , nabyte’ 
zostały za znaczną cenę przez pełnomocnika am erykańs­
kiego (powiadają, że z polecenia rządu Stanów Zjednoczo­
nych) d la  parku miejskiego w F ilade lfji, k tóry uchodzi za 
największy park  na cylym świecie.

— W B o s t o n i e  robione są przygotowania do wspa­
niałego koncertu , w którym  weźmie udział 20 ,000  osób 
w obec całego miliona publiczności.

R y s z a r d  W a g n e r  znakom ity kompozytor nie­
m iecki, osobisty przyjaciel króla Bawarskiego ma być 
mianowanym generalnym dyrektorem  konserwatoryum 
muzycznego w Berlinie.

— Z y g m u n t  T h a l b e r g  sławny fortepianista um arł 
d. 27 kwietnia pod Neapolem. Thalberg urodził się dnia 
7 stycznia 1812 r. W  W iedniu pobierał pierwsze nauk* 
na fortepianie przyczem czynił tak  wielkie postępy, iż 
ogolną na siebie zwrócił uwagę. P ierw szą podróż arty ­
styczną po Niemcach odbył r. 1830 a r. 1835 udał się 
do P aryża gdzie zjednał sobie sławę pierwszego obok L isz ta  
fertepianisty. R. 1837 powrócił do W iednia, poczem puścił 
się w podróż po N iem czach, A nglii, Belgii, W łoszech 
i R osy i, a wszędzie z jak  największem prowadzeniem- 
R .;1855  udał się do Brazylii, a  w rok później do Stanów 
Zjednoczonych, gdzie obok wieńca sławy zebrał sobie 
niemały m ajątek. Później żyt w zaciszu w swej wilii 
pod Neapolem i dopiero w r. 1862 ukazał się na nowo 
światu artystycznemu. W  r. 1863 po raz drugi jezdził 
do Brazylii. Ożenionym był z córką sławnego śpiewaka 
Lablache. Jako  wirtuoz odznaczał sie Thalberg najdosko­
nalsze™ technicznem wykończeniem, pięknym pełnym tonem
i e e 0anc)ą  ekzekuc\i. Postaw ił po sobie wiele utworów 
unieśm iertelniających g o , jako kompozytora.

"Wydawca i Redaktor odpowiedzialny Juliusz Stanco
Z drukarni E. Winiarza.
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Komedy a w 3 aktach oryginalnie napisana przez
p. Bałuckiego.

O s o Ya y;

Piotr Dziszewski, właściciel kamienicy P. Linkowski. 
Ewa, jego  ̂ żona —  —  —  Pni Linkowska.
Helenka, ich córka — — Pna Deryng
Eufrozyna, jej guwernantka — Pni Hubertowa.
Zdzisław, — p Szymański.
Karol, | *ole(izy P. Woleński.
Służący — — _  P Bąkowski.

Rzecz dzieje się w mieście, w mieszkaniu pana Piotra.
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